WARSZAWA 
Piatek dmg 18 Lutego r. 1831. ` 


Właściciel Dzieunika Kurjer Polski ma ZAszczył 


donieść publiczności, 


Prenumerata miesięczna złp, 2 gr. 20. 
Gwar. złp. 8. Nr ark. gr. 10. pojedyn.gr. 5. 


że do tego pisma poświęconego dobru obecućj spra- 


KASE należą osoby następujące: — Joachim LxtewkL. — Wincenty Nixmoso wsk. — Bonawentura Nixm0J0WSKI,— Lu. 
ggi WOLE GRZYMAŁA. —-Kaz.BROGZIŃSKI, —Piotr WYSOCKI —ZWIERKOWSKI— Wincenty MAsEwski —Aloizy BIER= 
NAGKI. — Andrzej PLICHTA. — Adryan KRZYŻANOWSKI, — Józć! HUBE, — Franciszek ZAKRZEWSNI. — (Redaktorami odpo- 


ROZKAZ DZIENNY 
W kwaterze głównćj 


WŻWATSZAWIE Dnia 6 lutego 1831. 


(Dalszy ciąg) 


W pułku 3 strzelców pieszych: kapitanowie: 
Polczycki Józef i Eluppe Józef, Kwejser Jan, 
adjunkt sztabu głównego, % pozostawieniem go 
"przy tych obowiązkach; Wierzbicki Dominik i 
Grabowski Apolinary, Dzierożyński Stanist.w, 
„adjunkt sztabu głównego, zostawując go przy 
«tychże obowiązkach. W pułku 3 piechoty linjowćj: 
kapitanowie Janikowski Józef , Siemoński Gu- 
brjel i Kłossowicz Józef, W putka 7 piecho- 
ty linjowćj: kapitanowie: Ostrzykowski Paweł 
i Wysocki Teodor, Pawłowski Walenty z putku 3 
i Kruszyński Karol z pułku .6 piechoty liniowej 
Wpułku 4 piechoty linjowćj: kapitanowie: Maje- 
wski Kazimierz Wodziński Jan, Dobrogojski 
Damazy i Radliński Kacper. W pułku $ pie- 
choty liniowćj: kapitanowie: Komierowski 
Antoni, Podczaski Alexander, Tubański Pa- 
wet, Tyrakowski Stefan, z pułku 4 Ha. 
czewski Xawery, z. pułku 8 piechoty linio- 
wej. W [pułku 2 strzelców pieszych: kapi- 
tanowie: Sośnicki Jakób , Wunderam Jan Sta- 
niszewski Jan, Ziemberowski Mikołaj, i Fer- 
gys Konstanty, adjunkt sztabu dywizji 2 
piechoty, nieprzestając należeć do tego szła- 
bu. W pułku 5 strzelców pieszych: kapita- 
nowie; Bruniński Antoni, Rożycki Włady. 


U 


wiedzialnymi za regularne wychodzenie pisma Wincenty Majewski, i Józzf HUBE.) - 
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sław, Biołunowicz Jódef , Fechner Franciszek 


adjunkt sztabu głównego, 2 zostawieniem go 
przy dotychezasowych obowiazkach. W put- 
ku 5 strzelców pieszych: kapitanowie: Pio- 


' trowski Marcelli, Laskowski Jan, Koszutski 


Józef, Laskowski Franciszek z pułku dstrzel- 
ców pieszych, Zaborski Józef z pułku 4 pie- 
choty linjowej, i Thym Edward z pułka 3 
strzelców pieszych. — Przechodzą na stopień 
kapitanów. W pułku grenadjerów: poruczni- 
cy: Gościmski Michał , adjutant jenerała Szem» 
beka, z zostawieniem go przy tych obowiąz- 
kach, Pijanowski Erazm, Greffen August, 
Stokowski Hippolit, Ilincz Jan, Brochowski 
Stanisław , Kozłowski Alexander, Gójski Mar- 
cin, z zostawieniem go przy szkołe dzieci 
Żołaierskich, Urbański Piotr kassjer, Szlem 
giel Karol , -Rogowski Józef, -z przeznaczeniem 
do pułku l piechoty liniowej, Rohr Józef 
z przeznaczeniem do pułku 4 strzelców pie- 
szych, Grudziński Felix i Starzyński Stanis 
sław, oba z przeznśczeniem do pułku 5 pies 
choty łiniowćj, Zawistowski Djonizy, Chame 
ski Tymoteusz i Wojnifowicz Ludwik, wszy” 
scy lrzej z przeznaczeniem do pułku 2 pie= 
choty linioućj; Mieszkowski Andrzćj, Pacz- 
kowski Stanisław , ostatni z przeznaczeniem 
do pułku 2 strzelców pieszych. Postępują na 
kapitanów. W pułku l piechoty linjowej: po- 
ruczuicy: Ciechoński Stunisław, adjutaut put- 
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ku, Czarnomski Mikolaj, Majchrowicz Hiacynt, 
Ratomski Ludwik, Bobolecki Andrzćj, Leśnie- 
wski Józef, Szymanowski Chryzostom, Dąbrow- 
ski Tadeusz, Łabędzki Baltazar, Galewski To- 
masz kwatermistirz, Filipowski Xawery, adju- 
tant bataljonu Dobrzelewski Ignacy. 

> (Dalszy ciąg nastąpi.) 


ROŻNE WIADOMOSCI. 


Zwycięztwem rozpoczęliśmy walkę za najświę= 
tszą sprawę: pierzchly tłumy najezdników i 
wódz ich Gejsmar, upojony czczą sławą, i ła- 
twem nad Turkami zwycięztwem:; wojnę z Pol- 
ską, chciał uważać jak przejażdzkę, i przechód 
tryumfalny, zapuścił szeroko swoje zagony; ań 
oto ręka młodych wojowników, ukróciła dumę 
jego. Na wszyszkich punktach rozpoczynają się 
coraz wąźniejsze bitwy; niezgienimy... nigdzie 
nieprzyjaciel nie dolrzymaje krokau.... oddzia» 
ły dziesięćkroć liczniejsze nie mogą znieść na- 
tarcia walećznych.... Zapał dechodzi najwyż- 
szego stopnia: najstarsi officerowie i żełnierze, 
wychowańcy obozów i świadkowie tylu olbrzy- 
mich wojen, nie pamiętają nic podobnego.EWszy- 
sikie strony Świata, widziały Polskie męztwo, 
odwagę i poświęcenie się; bohaterstwu dzisiej. 
szemu, potomni wierzyć nie będą. 

Wiadomość urzędowa. — Wtćj chwili przybywa 
officer od jenerala Skrzyneckiego: Dwa nasze pułki 
piechoty 4 i 3 i 8 dział, walczyły przeciwko I2stom 


pulkom piechoty nieprzyjacielskićj i 26dzialom. Oq - 


5tćj rano do 5tej zpołudnia, w pozycji iasta: Dobre. 
Walka więc byla mórdercza, i ze względu na tak 
rzewyższającą siłę, nadzwyczajnie  zaszczytna. 
Nieprzyjaciel ać do końca bitwy, nie wyparł jene- 
rala Skrzyneckiego ze stanowiska. Sam feldmarsza- 
tek Dybicz, podług zeznania jeńców, był abecny 
tćj krwawćj walce, Bataljon Żgi pułku 3go, przez 
3 godziny wstrzymywał nieprzyjaciela, przy jednej 
z przepraw; a 100 żołnićrzy 4go pułku piechoty roz- 
biło cały bataljon nieprzyjacielski. Oto są szczegó- 
„ły ustnie podane, czekamy. rapportu na piśmie. G- 
prócz zabitych i rannych, nie ponieśliśmy zadnćj stra” 
ty ani wjeńcach, ani w działach.-— Grochów, o w pół 
do 10tej wieczorem, dnia 17 lutego 1831. 
(Podpisano) Jenerut Morawski. 
Wczeraj z listu jednego z wyższych officerów 


armji, dowiedziano się w Warszawie, o znakomi- 
tém zwyciężtwie jenerała Skrzyneckiego za 
Węgrowóm. Sześć armati kilkaset niewolnika 
nasi zabrali, przytóm mnóstwo bagaży, iniano- 
wicie gotowych mundurów. Niedaleko Puttu- 
ska onegdaj, wedle prawalnych wiadomości, 
cały dzień trwała bitwa. Nieprzyjaciel ciągle 
się cofał, i był natarczywie Ścigany: szczegó. 
łów obu tych walk nie wiemy, : 

Oto jest wyjątek z listu jednego officera 
z korpusu Skrzyneckiego; daje on wiadomo- 
ści, o pierwszćm spotkaniu nad Liwem które 
miało miejsce 1L b. m. „„Wczoraj w nocy mie-- 
liśmy lepsze spotkanie, Skrzynecki, chciał 
zrobić mocne rozpoznanie. Napotkaliśmy bi- 
wakującą Moskwę, pół mili, za miasteczkiem 
Dobre; szwadron drugiego pułku ulanów pod 
dowództwera Goluchowskiego, wpadł natych- 
miast na nieprzyjaciela z niesłychanym zapa- 
łem , wszystko“ poprzewracał i rozpędził: by- 
ło tam moskiewskich, pułk piechoty, pułk 
ułanów, i pułk kozaków. Pięćdziesiąt moskwy 
i jeden officer legło na placu, a kilkudzie. 
siąt wzięto w niewolą: rannych mnóstwo, Za- 
braliśmy nadto cały obóz, broni dosyć: kubki 


"srebrne, czajniki, samowar mundury offi- 
, , > y 


cerskie: bo panowie officerewie w szlafrokach 
ponciekali: pod walecznym Skrzyneckim ra= 
niono konia: zabito nam 3ch, kilku tylko zna» 
szćj strony rannych, $ s 
Włościanie pod Seroczynem, wpadli na tyl- 
ną straż nieprzyjaciela, i wysadzili w powie- 
trze jeden jaszczyk a amunicyą. : ` 
Onegdaj z powodu zwycięztwa Jenerała 
Dwernickiego, oświecono domy stolicy; wczo- 
raj jeszcze , rozłęgały się wszędzie. okrzyki: : 
„Niech Żyie Dwernicki: cześć naszym wojo- 
wnikom: śmierć i zagłada tyranom: o. ć 
Wczoraj o drugićj godzinie po poludniu, ua» 
sze Krakusy z oddziału Dweruickiego przypro= 
wadzili niewolników zabranych pod Seroczy. 
nem, i jedną arinatę, niezdolną nateraz w polu 
do użycia- Lud witał ich 2 okrzykami: Z jen- 
cami obchodzano się jak-najuprzejmiéj: kobie» 
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ty i dzieci, wofały: „widzicie że anami trudna 
sprawa: po cochwyciliście za broń na waszych 
pobratymców, którzy niemają Žadnéj ku wam 
zawiści, 
niepodległości swojej ojczyzny: w sprawie któ- 
„ra i dla was powinna być drogą. “é Litościwi 
mieszkańcy Warszawy, dali nawet niektórym 
wsparcie pieniężne: jednozgodnie, te nieszczę- 
Śliwe narzędzia despotyzmu, oświadczyli, że 
ich przymnszono do walki, do której Żadnej 
nie mają chęci i Że wiedzą, iż dostawszy się w 
ręce ludu wspaniałego i wolnego, o los swój 
zupełnie są spokojni. $ 

Przywieziono do stolicy wczoraj, rannego 
Żołnierza pod Seroczynem, z 4go pułku strzel: 
ców konnych: obsypauo go darami, i z rozczu-. 
lając 4 troskliwością, badizno o zdrowie: wzwu- 
szony Żołnierz płakał z radości, i zawołał „jak 
miło, przelewać krew, za swoich braci. 

Kilkunasta braci naszych Francuzów, prze- 
darło się do stolicy Polski: zaciągają się na- 
tychmiast do wojska. 

/Lilkunastu zakonników z Krakowa przybyło” 
do Warszawy. p j 

Szlab Dybicza, jest bardżo liczny i z samych 
próżniaków złożony: całemi nocami „i dniami 
grają w karty: a na posyłki wyprawiają mfo- 
dych podofficerów bojąc się niebezpieczeństw. 

Kwatera główna naczelnego wodza, przenio= 
sła się do Grochowa. š 

Znany doktor Kintzel lekarz byłego dworu 
rossjiskicgo w Warszawie, takiego dostał osta- 
bienia nerwów, patrząc z piwnicy w Paryżu, 

` oa sceny rewolucji lipcowej, Że z obawy o swo- 
je zdrowie w tych dniach opuścił stolicę i wy=- 
jechał na kuracją dø Berlina. 

(NB. Ogłoszono postanowienie rządu, zabra- 
niające lekarzom wyjazdu z kraju, w czasie 
gdzie mogą być bardzo potrzebni i użyteczni: 
jakimże sposobem pan Kintzel uzyskał pasz- 
portP....) ; 

Car rossyjski, jak się ze wszystkiego po- 
kazuje, dał rozkaz do wtavgnięcia w granice 
Polski, spodziewając się szybkiego i łatwe- 
go zwyciężtwa: rachował na rozdwojenia, na 


stronnictwa: których jak sie pokazuje, wa- 
le „nie było i nie masz. Mogliśmy roz- 
maicie rozprawiać, kłócić się na pióra, ale 


ale występują w sprawie wolności i. *gdy stanął na ziemi ojczystćj nieprzyjeciel, 


jedna chęć, jedna myśl, zajęła wszystkich 
serca, w jednym zakącie tylko odezwawały się 
jeszcze srvomotne osobislości wykrzyki, ale 
przyjęte w publiczności z pogardą, przebrzmia- 
fy jakt wiatr na pustyni. Gabinet Peters- 
burgski', cheia} przez to, uprzedzić inteva 
wencyą, jaką niezawodnie w naszćj sprawie 
powieźli, - posłowie francuzkii angielski: jest 
to znany sposób dyplomacyi moskiewskiej: 
przez ten środek udało się Dybiczowi na 
chwilę udaren:nić interwencyą Europy, kie- 
dy nieczekając wymiany korrespondencyy ga- 
binetowych przeszedł Balkan. lm, 

W Polszcze znalazł wat nięprzebyty: uło» 
Żony z piersi walecznych: zmieszane są wszy- 
stkie rochaby , zawstydzona chytra nieptzyjae 


ciot polityka!... 


-— Mówią Że u niektórych wyższych urzędni- 


ków zaczynają mieć wagę prolekcje: kilku 
ludzi służących, tym sposebem uwolniono od 
wojska. Jeżeli ta wieść sprawdzi się, będzie« 
-my przymuszeni, wymienić nazwiska panów 
protektorów. 

Przed potyczką pod Stoczkiem jeneral Geismar 
objeżdżał swoje szeregi i odzywał się do wojska :, 
że nie wątpi o zwycięztwie ; lecz znając męztwo swo- 
ich. wojowników, żałuje, iż tak mało sposobności bę. 
dą mieli do jego okazania, gdyż mają naprzeciw 
siebie same nówo sformowane wojsko. Tymczasem 
Bóg Wszechmocny ukrócił dumę jego i slawny zwy- 
cięzca Turków stracił calą swoję artyllerją i pierz- 
chnął przed obrońcami wolności naszej. Ciekawi 
jesteśmy jak tćż rossyjskie bułetyny doniosą o tćj 
porażce, zadanćj przez nowo-sformowane szwadro- 
ny, przez bataljon; którego wojownicy dopićro trze- 
ci tydzień broń noszą, i przez 3 działa 3funtowe i 
3 cztórofuntowe. Jakiś jenerał róssyjski ranny, był 
o ii pół mili za pobojowiskiem opatrywany; nie- 
wiadomo czyli to sam Geismar lub tóżjaki inny. — 

W furgonie jenerała Geismar zabraly ułany pół be- 

czki araku, kiłkadziesiąt butelek wina, kilka pak 

herbaty, kilkanaście słojów konfitur kijowskich, i 

paki wagsztafu, który wybornie ulanom smakuje. 

— Jeńcy mówią, że ich w marszu utrzymywano w 

jok największćj niewiadomości o co idą walczyć: 
UDT 
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, bowiadano ini, że idą na pomoc Prusom przeciw 
Francji; na dwa dni dopićro przed wkroczeniem 0- 
Świadczono im, że się 4 pulk linjowy zbuntował w 
Warszawie, i że go po drodze muszą poskromić. — 
Jenerał Dwernicki dobrawszy na prędce ludzi do* 
dział zabranych, uformował sobie natychmiast dru- 
gą baterją o 6 armatach. —' Grabież i rabunek w 


Seroczynie przypłacili drogo Rossjanie; gdyż wie-* 


Śniacy chwyciwszy za kosy i siekiery odbili swoje 
18 par wołów: aj 

Oto jest tłó:maczenie korrespondencji fran» 
cuzkich ministra sekretarza stanu i jego zastę- 
pey z X. Łubeckim, czytanych na posiedzeniu 
izby poselskićj z d. 12 b m. 

Nro- l. Do JO. X. Lubeckiego. 

Mości xiąże. Cesarz i król polecił mi zawia- 
domić W. X. mość jak najwyraźnićj, iż gdy w 
obecnych okolicznościach zdarzyć się może, Że 
wojsko Polskie wyruszyć będzie musiało, wolą 
jest jego ces. król, mości abyś się wasza xca 
mość niczwłocznie zajął przejrzeniem źródeł, 
na któreby w potrzebie skarb mógł rachować, 
dla opędzenia kosztów mobilizacji wojsk i ko- 
szlów kampanji. «. 

Raczysz przeto W. X. M. udzielić mi potrze- 
bnych szczegołów, abym je mógł przedstawić 


najjaśniejszemu panu. i 
Nam zaszczyt zostawać z wysokićm poważa- 
niem. W. X. M: 
Petersburg najniższym slugą; 


6/18 sierpnia 1850 (podpisano lg. Turkut. 
Za zgodność kopji 
Warszawa d. 12 lutego: 1831. 
(podp.) Krusyzński. 
Nro 2. Do JW. Turkut.. 
Warszawa 3 września 1530. 
Panie radzco! 

Listem z d. 6f18 z, m. Żądałeś JWPan odes 
mnie szczegółów o źródłach, którychby skarb 
mógł użyć w potrzebie dla opędzenia kosztów 
mogącćj mićć miejsce mobilizacji wojska i ko- 
sztów kampanji. J, G. K. M, może być prze- 
konaną, że nigdy nie straciłem z uwagi, iż mo- 
gą sie zdarzyć przypadki w których podobne 
wydatki. potrzebneimi będą, i Że w tyn: wzglę- 


WDRUKARNI GAŁĘKOWSKIEGO. KANTO 
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dzie stosowałem się do rozporządzeń ssmegoż 
dekretu dotyczącego pożyczki. 

W tym zamiarze i nim JWPanu prześlę o- 
gólne zdanie sprawy banku, aż do 31 z. m. 
dzisiaj przełożę mu tylko, Że posiadamy 
w Petersburgu sześć milionów robli srebrnych 
z których miljon wypłacalny jest każdego cza- 
su jako złożony w bankach komerskim i de- 
pozytowym , a pozostające pięć, chociaż z 4y- 
skewniejszym umieszczone procentem, łatwo 
także zrealizowane bydź mogą; przez, spize- 
dań reprezentujących je obligacji rossyjskich. 
Oprócz tego kassa jeneralna królestwa kassa 
banko razem posiadają zawsze około ośmiu 
milionów złp. nakoniec w kassie kompanii 
morskićj w Berlinie jest do miljona talarów. 
Uważam większą część tych funduszow za zu- 

„pełnie .rozrządzalne, i na ten właśnie eel 
tak je umieściłem. Gdy bowiem wydatki nie 
mogą być wszystkie jednoczesne , dosyć bę- 
dzie zdaniem mojém stopniowo realizować 
fundusze, z ile możności najmniejszą stratą. 
Zresztą spodziewam się, Że ten przedwstę- 
pny?rys dostatecznie dowieść może, iż skarb 
będzie w pogotowiu; ponieważ jednak nie do- 
niosłeś mi JWPan ani e ilości wojska, które 
zmobilizowane być ma, ani o 'czasie przez 
który użytem będzie, nie jestem w stanie o- 
cenić czy zasoby te wystarczą na opędzenie 
wszystkich kosztów. ŻZastrzegając przeto so- 
bie przyszłym kurjerem przestać JWPanu 
bliższe rozwinięcie szczegółów „wdzięczen byt- 
bym mu mocno, gdybyś mi dat powziąść wia» - 
domość, czyli wydutki mogą przechodzić na- 
sze teraźniejsze fundusze, i czyli imam my- 
Śleć o zaspokojeniu ich innemi sposcbami ja- 
kich skarb użyć może. ; 


Chcićj JWPan przyjąć i t. d. 
(poopisano) Xawery xże Lubecki. 
Za zgodność kopij, 
Warszawa 12 lutego 1831. 
(podpisano) Kruszyński 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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